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. — Ech, byłoby dobrze na 

“Wiecie, gdyby nie te diabły — 
lnowi Głowacki, spoglądając 
“* kukły, na drapieżnego ban 
kiera z 48 gwiazdami wolnoś­
ci na cylindrze. — że im wciąż 
“>ało krwi i złota.
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zawodnictwie zdobył wydział 
elektryczny, który, w 130 proc. 
wykonał swoje zobowiązania 
na cześć 1-go Maja. Wartość 
ich przekracza 2 nłiliony zło-

Szczepaniak proponuje swe­
mu sąsiadowi, Nowotce: — Do 
brze byłoby coś zaśpiewać..
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Gdy przechodzę koło Józefa 
Wiącka, małorolnego chłopa z 
Kieleckiego, znajduję w jego 
oczach pełną aprobatę. Wiącek 
liczy już lat przeszło 50 i jest 
obecnie uczniem Szkoły Poli­
tycznej ZSL we Wrocławiu. 
Wraz z całą szkołą i pracują­
cymi chłopami powiatu wroc­
ławskiego oraz robotnikami 
rolnymi PGR-u, PZPK-owca- 
mi i ZSL-owcami, bierze udział 
w pochodzie 1-szo majowym.
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dobnego nie widziała, a żyje 
już przecież 3 lata.
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Jak dobrze na ramieniu oj­
ca, nad głowami tysiącznych 
tłumów! Ramię ojca - robotni 
ka jest mocne. A z ojcem idą 
jego koledzy i towarzysze. 
Jest if'h wielu. Dwieście tysię* 
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ŵ ż ° i ^ r ^ ^ e -
l e1£trS H S
o°jU4 h ek Ia ,e k 83 °d t mach

s Ł -a r s u s .? v t

nów czy Mochów. Spoza ich

S IS S S
ś H H S T lJggg

' i , ' ' ' /
^ ą , Cr ^ n = ^

Wyniki konkursu albumów
poświęconych 2 6 -lcciu

ś m i & r c i  B L en an a

Wyróżnienia szkolne uzyskały:
1) Szkoła Podstawowa w Ol-

K a [p ;ę k n ie |sz e  sw lę io

Tak ludzie budowy uczcili dzień 1 Maja .

■liii

w g  kUoloeniiniT ą półkolonU

Str. 4S Ł O  W O



N a  n a jo d p o w ie d n ie js z y m  p o s te ru n k u

T a m , g d z ie  trwa, w a lk a  o  ż y c ie  lu d z k ie
nóg?w" tym* jedno^twar™ 3"

ś ^ S ? f§
•°bpoWoplywfe kilkunastu mi-

S J T T Ł S -S U :
i£ 5 3 5 gS
S a S T s a S
tSSS."i^SL iSSt
gzamin, i podobnie zdają go co

słs^rs°=
cie.

NA SALI OPERACYJNEJ

JŁSTTffi M -tej^Przy^

IMt
Do zabiegu przystępują: dr 

Jan Kochan — chirurg, dr

r ^ j n e j T ^  siostry ^Kry^tyna 

ska.fmSka 1 Regina 00

krótkt e ' 'y rT w an? jak komfndy

Smi
g - t - ć l i

B. H. P.

s r e S s S sEł HE

L U iaczorif m u zy c zn a

Bach - Mozart - Beethoven oraz gość w operze

s t a w i ł  

p i ? i
Sm Sj SSS^wK T I

Ze zgrzytem hamulców ka-s s w r s s s tó .w -
łecznej przy Placu Prostokąt- 

znaj uje się na sa i operacyj

E H f 2 2. l i r S
właśnie godzina 23.45.

f S S S l
nie woreczka żółciowego.PPro

?oaie jS y 6r dencję not,,ie: n r- 

! DYŻP(Kj o t o w Fa GO
' Wrocław jest miastem du- 

talnych. Te które istnieją obec

^ g E

T ^ o m n ie fo  nznitala^t.Byłam

w  etygodnfu pehfi7 tz w .^ L t ^mm
KSIĄŻKA f̂ A żA LEŃ “ 

Ćhtopak,J ttT rem unl^ z i ™ ł°am

tów:

[ S g f S j t s s
od

103 PACJENTÓW

f S z S i S S L ^ S  

J H S b i ś
by. O gortz. 8-«.»i dnia nastęn

n^ °sa ,7  J £ ^ Ł S E »
:i!E i» E 3 £ r I 3

KĄCIK WCZASOWY

l i S S I

s£ ^ € H r i”3 s f i:
Szczawnicy prowadzone sąwcza 

ku S r ^ ^ i w o T o w i L -

M0ZaoTóbPr(mak)reUmatyCZne 
B FWP organizuje specjalne2bS2

ne są w oparciu o bazy^w do-

j ^ S a S S
S m s “1 I!sS T T i S M
S z n ? w c ^ r hŵ srK r s k i e
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WSi
ku do dziennikarzy bur.uazyj-silili

s S i i J a f

ffifiSiEf
SSil
S£SPrS.:IH
S £ S ^ ~ -
lu °w ięceT zM nyc\fo ^ tw ? T a

zrsusssttt. tss, “ nibss;«rj;

fe£S!we&«
s & s , T S a r - ; ;

Si2ś?visFS

mm
tUSSi^JSSZSS.
§?£&££??

jjgSsS 51

bry“°P a n i ”B° leslaW Chr°"

PRACA GÓRNIKA —
TO PRACA UMYSŁOWA

wa Krzywoustego w Gaju, 
jest czyściutko i schludnie.£;e"fH5̂?S
kiej płachcie gLety. "K ow ali

^ S C S ± t

! r S s « i yn^^

ważyć*3 “  t0d0brZer°Z
b T u ? ? ' H S . S 7 " ' *  “ “^ r t e ir ś
— I coś wam jeszcze^ po-

f t l s i l

§EBŚi9MB**Ś&B6VI r̂ €BBM§*€*W<U 
uj stu±i*i& s p o # e c z f 8 e i  

R9?mswa z dyrektorem dr. Antonim Knotem

Na ścianie, z której wydobyj^^mss ĵsssr
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Z Wrocławia wyruszyło na 
trasę Wyścigu Pokoju 13 dru- 
iyn, gdyż dołączyli się Albań­
czycy. Przyjęły ich huraganem 
braw wszystkie zespoły repre­
zentacyjne, chociaż przybywa 
trudny do zwyciężenia konku-

^Taki bowiem jest już nasz 
sport Sport przyjacielski, wy- 
zbyty ,gierek" i kombinacji tak 
typowych dla menażerów amery 
kańskich i przeróżnych „cyr­
ków sportowych" kapitalistycz­
nych państw.

Albańczycy już przed startem 
otrzymali we Wrocławiu nagro­
dę z rąk ob. Skraby. Był to dar 
robotników wrocławskich za wy 
czyn prawdziwie rekordowy:

Mimo przeszkód stawianych 
gportowcom albańskim przez kii 
kę Tita zjawili się oni na star­
cie wrocławskim nie po sukces, 
bo jako opóźnieni na start wy­
p ić  wyścigu nie mogą, ale po 
to ażeby zadokumentować świa 
tu solidarność młodzieży albań 
skiej ze sportowcami wszystkich 
państw demokracji ludowych, 
w ich walce o pokój i socjalizm!

Na tle tego wyczynu jakże 
płasko wyglądają szykany kliki 
rządzącej w Jugosławii, która 
przez opóźnianie prawa przejaz 
du przez Jugosławię chciała u- 
mniejszyć znaczenie imprezy, 
której zmniejszyć się nie da.

Dzięki przyjazdowi kolegów 
albańskich jeszcze jaskrawiej 
uwypukliła się różnica między 
sportem naszym — sportem de 
mokracji, walczącym o pokój i 
braterstwo narodów, a ich spor 
tem — narzędziem prowokacji 
i będącym na usługach bandy 
wojennych podżegaczy. Ost.

Etap Wrocław -  Chorzów
Od Wrocławia w wyścigu bio 

rą udział Albańczycy, którzy 
mimo szykan kliki Tita zdołali 
przybyć do Polski. Im też wroc 
ławianie zgotowali gorącą owa­
cję.

Przed Oławą wyścig podzie­
lił się na kilka grup i rozcią­
gnął się na kilka kilometrów. 
Wszyscy Polacy znajdowali się 
w czołowej grupie.

Za Oławą Siemiński i Sały- 
ga odpadają z czołowej grupy, 
przyłączając się do z tyłu ja­
dącej i liczącej 20 kolarzy. W 
czołówce są Rumuni: Niculescu, 
Chicomban oraz Sandru, Pola­
cy: Wandor, Gabrych i Króli­
kowski, Czechosłowacy: Vesely, 
Ruzicka i Pericza, Francuzi: 
Herbulot, Riegert,, Ąlixą i Gar- 
nier, Duńczycy: Andersen, Niel 
sen i Ostergaard oraz leader Kłą

Polakom wiedzie się do tej po 
ry dobrze. Wszyscy jadą w czo 
łówce, mając za towarzyszy 
trzech Bułgarów, trzech Wę­
grów i czterech Rumunów.

Na ulicach Bytomia zaczyna 
być ciekawie. Czechosłowak Ru 
zicka i Francuz Alix inicjują 
ucieczkę, nieścigani przez po­
zostałych. Uciekają szybko zy­
skując cenne minuty. Na uli­
cach Chorzowa ucieka jeszcze 
z czołowej grupy leader Kłąbiń 
ski i Bułgar Dimov. pociągając 
za sobą Niemca Meistra.

Szczegółowe wyniki etapu:
1) Ruzicka (CSR) 5:46,40

2) Alix (Francja) 5:48,58
3) Dimov (Bułgaria) 5:51,03
4) Kłąbiński Bron. 5:51,04
5) Meister (Niem. Rep. Dem.) 

5:51,05
6) Busse (Niem. Rep. Dem.) 

5:51,15
7) Vesely. (CSR) 5:51,16
8) Niculescu (Rumunia)

5:51,17
9) Ivanov (Bułgaria) 5:51,16 

10) Lemey (Francja) 5:51,19

19) Siemiński (Polska) 5:51,45
26) Sałyga (Polska) 5:53,01
27) Wrzesiński (Polska) 5:53,56 
W klasyfikacji

Klasyfikacja drużynowa 
czwartego etapu:

1) CSR — 17:29,22
2) Francja — 17:31,43
3) Bułgaria — 17:33,00
4) Rumunia — 17:35,13
5) Polska — 17:38,42 J E
6) Węgry -  17:41,47. §§?
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W dniu Święta Pracy polscy 
piloci szybowcowi zgłosili usta 
lenie nowych rekordów w prze 
lotach szybowcowych, w tym 
jednego rekordu światowego.

Pilot Adam Ziętek z pasaże 
rem Dąbrowskim, startując z 
lotniska Żar k. żywca, ustalił 
nowy rekord światowy■ jrzelo 
tu  po trójkącie, uzyskując szyb 
kość 45 km na godz.

Rekordzistka Polski w szy­
bownictwie Irena Kempówna z

pasażerką Wantową na dwuo­
sobowym szybowcu „żuraw“ 
poprawiła rekord Polski w 
długości lotu, uzyskując odleg 
łość 127 km.

Pilot Wielgus na dwuosobo­
wym szybowcu „żuraw“, startu 
jący z lotniska Balice k. Kra­
kowa, ustanowił nowy rekord 
Polski w locie docelowym, 
przelatując dystans Balice — 
Krosno, długości 163 km.

Ruzicka pierwszy w Chorzowie!
Kłąbiński nadal jest leaderem »W— ?«

Etap Wrocław —  Cho­
rzów wygrał zwycięzca eta­
pu wrocławskiego Kozicka 
Czechosłowacja w czasie  
5,47,40.

Na dalszych miejscach

»Pucher Polski«
Na terenie Dolnego Śląska 

w rozgrywkach o Puchar Pol 
ski wzięło udział 566 drużyn, 
z cęego na kluby Związków 
Zawodowych przypada — 235, 
na koła Zw. Zaw — 106.
LZS-y — 134 i szkoły — 44.

W ramach rozgrywek odby­
ły się w Zakrzowie zawody 
pomiędzy Stalą — Fasil Psie 
Pole i Unią Zakrzów.

Zawody te po zażartej wal­
ce zakończyły się szczęśliwym 
zwycięstwem drużyny Stali w 
stosunku 6:5 (3 3) Tylko szczę 
ście i 2 fatalnie, przez bram ­
karza „Unii" puszczone bram 
ki (jedna samobójczą) pomo­
gły stali do wygrania.

Bramki dla „Unii“ zdobyli: 
Okupski 1, Bryning 2, Różyc­
ki 1, Bobik 1.

W dniu Święta Pracy dru­
żyna Unii wyjechała do Ole­
śnicy, gdzie w imprezie po­
wiatowej rozegrała towarzy­
skie spotkanie z tamtejszym 
B klasowym zespołem Kole­
jarz. wygrywając w stosun­
ku 3:2 (3:1)

przybyli Francuz Alix, —  
5,48,58, Bułgar Dimow, Bro 
nisław Kłębiński (Polonia 
Francuska) 5.51,04, Meister 
(Niemcy Demokr.).

Polacy przyjechali na o- 
gół słabo.

Siemiński był 19 (5.51,45), 
Sałyga — 26 i Wrzesiński 
,— 27.

Trasa śląska była udekóro 
wana flagami i transparen­
tami głoszącymi solidarność 
młodzieży wszystkich
państw demokratycznych z 
kolegami ze związków robot 
niczych krajów kapitalisty­
cznych w ich walce o pokój 
i socjalizm.

K o m u n ik a ty
n KS „Związkowiec" Wro­

cław zawiadamia, że treningi 
sekcji lekkoatletycznej odby­
wają się w poniedziałki i 
czwartki od godz. 17-ej do 
19-ej na stadionie SWF, ul. 
Viteliona Ciołka (boczna Par­
kowej).

Treningi szczypiorniaka od 
bywać się będą we wtorki 1 
czwartki na stadionie AZS — 
Zacisze od godz. 18,00.

Cracovia zdobyła
p u c h ar M T P

Z okazji Międzynarodowych 
Targów Poznańskich zorgani­
zowany został przez ZKS Włó 
kniarz (Poznań) zjazd plakie- 
towy i raid motocyklowy- W 
zjeździe plakieto wy iri pierw­
sze miejsce zajęło Ogniwo —

Suójnia Sw. na wsi
W zrozumieniu obowiązków, 

ciążących na sportowcach 
miast koło Sppjni w Świdnicy 
(Nr. 131) wysłało na wieś 
trzy zespoły siatkówki.

W Marcinkowicach stanęły 
przeciw nim drużyny LZS. Po 
rozgrywkach sportowcy miasta 
i wsi spędzili czas na dysku­
sjach i rozmowach nawiązu­
jąc nici serdecznej przyjaźni.

Organizatorce wyjazdu ńa 
wieś ob. Marii Pęskiej przy­
szły z pomocą Partia i władza 
Zrzeszenia Spójnia, za co spor 
towcy wyrażają im serdeczne 
podziękowanie.

a JESZCZE
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padło w II kl. 59 lot. 
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Wrocławska Nr 7
K-1681

FACHOWCY POSZUKIWANI

Cracovia, zdobywając tym sa­
mym puchar MTP.

Indywidualnie zwyciężył Ma 
łodolny (Ogniwo — Cracov(a). 
Drugie miejsce zespołowo za­
ją ł Związkowiec — Skra 
(Warszawa), przed Spójnią — 
Zapłon (Jelenia Góra).

W raidzie, w kat do 130 
ccm: 1) Michalak (Unia Sza­
motuły); do 250 ccm. 1) Krzy- 
wiński (Unia Leszno); do 350 
ccm: 1) Maraszyk (Unia Wol 
sztyn); ponad 350 ccm: 1) Zwie 
rzyniecki (Unia Szamotuły); 
motocykle z przyczepkami: 1) 
Stanek (Stal Poznań).

Kto w ygra m istrzostwa?
S ia tk ó w k a  w ro c ła w s k a  jes t s iln a

Wrocławscy siatkarze przy­
gotowują się gorączkowo do 
mistrzostw klasy A. Pierwsze 
spotkania z tego cyklu odbędą 
się 20 maja.

Jak widzimy, dolnośląska kia 
sa A w siatkówce składa się z 
siedmiu zespołów: AZS, Legia, 
Czarni, Stal - Pafawag, Gwar 
dia, Ogniwo oraz Spójnia Kło 
dzko.

Rozgrywki, wzorem la t ubie 
głych, powinny się stać rewią 
wrocławskiej siatki. Żałować 
tylko należy, że z przyczyn for 
malnych nie bierze w nich u- 
dzialu silny zespół Budowla­
nych z Jeleniej Góry, który 
miałby szanse na uplasowanie 
się w czołówce.

Interesujące będą występy 
sekcji piłki ręcznej Stali Pafa 
wagu. W zimie, podczas mi­
strzostw koszykówki coś się 
tam nie kleiło, ale przypusz­
czamy, że chwilowy impas zo­
stał przełamany i siatkarze 
Stali odegrają w mistrzos­
twach należną im rolę.

Beniaminkami są Gwardia 
i Ogniwo — zwycięzcy jesien­
nych mistrzostw B klasy.

Równocześnie odbędą się mi 
strzostwa w siatkówce pań. Po

AZS-u i Czarnych, Okręgowy 
Związek KSS postanowił do­
kooptować cztery wyróżniające 
się formą zespoły: Gwardii,
Związkowca z Wrocławia, Bu­
dowlanych z Jel. Góry i Koleją 
rza Wr.

S z e r m ie r z e  
ja d q  n a  T a rg i

Na Targi do Poznania wy­
jeżdża ekipa szermierzy dolno 
śląskich, która stoczy walki z 
najlepszymi szablistami, szpa- 
dlistami, i florecistami Polski.

Barw naszych bronić będą za 
wodnicy AZS, Związkowca i Bu 
dowlanych z Dobrowolskim, Su 
skim, Oleksiewiezem, Wortma 
nem, Ludwiczakiem, Ostańkowi 
czem i Jagiełłą na czele.

Prawdopodobnie wystąpią 
po raz pierwszy na szerszej a- 
renie zawodniczki Knapików- 
na, siostry Nowawieckie, Niwie 
ka, Chrzówna, Dmiszewska, 
Burzyńska *i Musiałówna.

z a c z y n a  g ra ć  s zc zy p io rn ia k
Już w najbliższych dniach 

zostaną wznowione rozgrywki 
o mistrzostwo dolnośląskiej 
klasy A w szczypiorniaku. Za 
częły się one spotkaniem Le­
gia — Gwardia wygranym 
przez wojskowych 9:6.

W mistrzostwach bierze u- 
dział 5 zespołów z Wrocławia: 
Legia, Gwardia, AZS, Zwią­
zkowiec i Czarni. Faworytem, 
jak zwykle w piłce ręcznej, 
jest AZS, chociaż można przy 
puszczać, że droga do tytułu 
nie będzie dla niego łatwą.

Mistrz Dolnego Śląska zosta 
nie wyłoniony 17. V., tego 
dnia bowiem rozgrywki zosta 
ną zakończone.

Kalendarzyk spotkań przed 
stawia się następująco :

6. V. Boisko ZS Gwardia 
(Mały stadion Olimp.)

AZS — Gwardia godz.

Czarni — Legia — godz. 
18,00.

11. V. Boisko AZS „Zacisze" 
Związkowiec — Legia — 

godz. 17,00.
Gwardia — Czarni — godz. 

18,00.
13. V. — Boisko AZS 
Czarni — Związkowiec —

godz. 17,00.
AZS — Legia — godz. 18,00.
14. V. — Boisko Gwardii 
Gwardia — Związkowiec -*

godz. 10,00.
AZS — Czarni — godz. 

11,00.
17 V. — Boisko Gwardii 
Związkowiec — AZS — g.

17,00.
(mat)

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E

HANIU OWF

NOWĄ, uniwersalną ma­
szynę do okretkowania 
kuplę. ^Wiadomość jpl.

V
ZGUmONO legitymację

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne dokumenty majątkowe 
wydame przez władze so­
wieckie we Lwowie 1946 
roku na nazwisko Anna 
Boczkowską. 2691
UNIEWAŻNIAM skradzio

ZGUBIONO legitymacje 
Knurek Władysław. 2697 
UNIEWAŻNIAM legitym. 
na eSLw3ko Dyrda Jani­

nę zaświadczenie pierw-
1930 rocznika na nazwisko Markuszewski Czesław^g

ZGUBIONO  ̂leg. Zw. Zaw.

dzenia, odcinek zameldo­
wania — Blok Józef. 2704

ZGUBIONO odcinek^ za-

•ZGUBIONO Kartę Pracy 
Legnicy, Szpiro Aron. 

UNIEWAŻNIAM skradzio 
dową tramwajowa jia  naz

SKRADZIONO zaświadczę ,

Zw Zaw.. r?r§w°'sP 1C1  
Rynkiewicz Piotr. 2688

ZGUBIONO dowód klaczy

WOI NF POSADY
POTRZEBNA P?™oc d̂o-

POTRZEBNA zdolne f r ­
ajerka na stale. Dobre wa 
łaja 71. fryzjer.' ' 2693
POTFZEBNA natychmiast 
kobieta, ŵ yjazd dwojgiem

POTRZEBNA pomoc do­
mowa, Pocztowa 20 m. 3
przystanek poczty. 2696
GOSPODYNIĘ inteligent­
na solidną poszukuje sa­
motny. Szprotawa, skrvt-

I OK A HF
POKÓJ do wynajęcia 
Sztabowa 73 m. 1 od SO<*z.

POSZUKUJĘ pokoju sub­
lokatorskiego (ltiożlćwde w 
śródmieściu) ^od zaraz.

MŁODE małżeństwo po- 
ski^ Zgłoszeni^ do ..Slo-

POSZUKUJĘ we Wrocła­
wiu okolica Po-Titechndkł
tuałnie umeblowane,
zwrot kosztów remontu. 
Zgłoszenia pod  ̂„Zdecydo

BEZDZIETNE małżeństwo 

z kuchni^wylączome spód 
wa Polskie pod .. 5 ^

ROŻNE

PRZEPRASZAM ob, Chiry 
ka Józefa, oraz odwołuje 
nich Pietrumiak Andrzej.

Bolesław Prus
(A leksander G ło w a c k i)

Ł a l l t a
i.

JAK WYGLĄDA FIRMA J . MINCEL I S. WOKULSKI 
PRZEZ SZKŁO BUTELEK?

. W początkach roku 1878, kiedy świat polityczny zajmował 
się pokojem san-stefańskim, wyborem nowego papieża albo 
szansami europejskiej wojny, warszawscy kupcy, tudzież inte- 
hgencja pewnej okolicy Krakowskiego Przedmieścia niemniej 
gorąco interesowała się przyszłością galanteryjnego sklepu pod 
firmą „J. Mincel i S. Wokulski1*.

W renomowanej jadłodajni, gdzie na wieczorną przekąskę 
zbierali się właściciele składów bielizny i składów win, fabry­
kanci powozów i kapeluszy, poważni ojcowie rodzin, utrzymujący 
się z własnych funduszów, i posiadacze kamienic bez zajęcia — 
równie dużo mówiono o uzbrojeniach Anglii, jak o firmie 
J. Mincel i S. Wokulski.

_ Zatopieni w kłębach dymu cygar i pochyleni nad butelkami 
2 ciemnego szkła, obywatele tej dzielnicy, jedni zakładali się 
“ wygraną lub przegraną Anglii, drudzy o bankructwo Wokul­
skiego; jedni nazywali geniuszem Bismarcka, drudzy — awan­
turnikiem Wokulskiego; jedni krytykowali postępowanie prezy­
denta Mac-Mahona, inni twierdzili, że Wokulski jest zdecydo­
wanym wariatem, jeżeli nie czymś gorszym...

Pan Deklewski, fabrykant powozów, który majątek i sta­
nowisko zawdzięczał wytrwałej pracy w jednym fachu, tudzież 
radca Węgrowicz, który od dwudziestu lat był członkiem-opie- 

jednego i tego samego Towarzystwa Dobroczynności, 
"ali S. Wokulskiego najdawniej i najgłośniej przepowiadali 
u ruinę. — Na ruinie bowiem i niewypłacalności — mówił

pan Deklewski — musi skończyć człowiek, który nie pilnuje się 
jednego fachu i nie umie uszanowąć darów łaskawej fortuny. — 
Zaś radca Węgrowicz, po każdej również głębokiej sentencji 
swego przyjaciela, dodawał:

-— Wariat! wariat!... Awanturnik!... Józiu, przynieśno 
jeszcze piwa. A która to butelka?

— Szósta, partie radco. Służę piorunem!... — odpowiadał 
Józio.

— Już szósta?... Jak ten czas leci!... W ariat! w ariat! — 
mruczał radca Węgrowicz. . . . . .

Dla osób, posilających się w tej co radca jadłodajni, dla jej 
właściciela, subiektów i chłopców, przyczyny klęsk, mających 
paść na S. Wokulskiego i jego sklep galanteryjny, były tak 
jasne, jak gazowe płomyki, oświetlające zakład. Przyczyny te 
tkwiły w niespokojnym charakterze, w awanturniczym życiu, 
zresztą w najświeższym postępku człowieka, który, mając w rę­
ku pewny kawałek chleba i możność uczęszczania do tej oto tak 
przyzwoitej restauracji, dobrowolnie wyrzekł się restauracji, 
sklep zostawił na Opatrzności boskiej, a sam, z całą gotówką 
odziedziczoną po żonie, pojechał na turecką wojnę robić majątek.

— A może go i zrobi... Dostawy dla wojska to gruby inte­
res — wtrącił pan Szprot, ajent handlowy, który bywał tu 
rzadkim gościem.

— Nic nie zrobi — odparł pan Deklewski — a tymczasem 
porządny sklep diabli wezmą. Na dostawach bogacą się tylko 
spekulanci, do tego nie mają wszyscy głowy.

— A może Wokulski ma głowę? _
— W ariat! wariat!... — mruknął radca. — Podaj-no Józiu 

piwa. Która to?...
•— Siódma buteleczka, panie radco. Służę piorunem!
— Już siódma?... Jak ten czas leci, jak ten czas leci...
A jent handlowy, który z obowiązków stanowiska potrze­

bował mieć o kupcach wiadomości wszechstronne i wyczerpujące, 
przeniósł swoją butelkę i szklankę do stołu radcy i topiąc słod­
kie wejrzenie w jego załzawionych oczach, spytał zniżonym 
głosem: _ 7 , .

 Przepraszam ,ale... dlaczego pan radca nazywa Wokul­
skiego wariatem?... Może mogę służyć cygarkiem... Ja  trochę 
znam Wokulskiego. Zawsze wydawał mi się człowiekiem skry­
tym i dumnym. W kupcu skrytośc jest wielką zaletą, duma — 
wadą. Ale żeby Wokulski zdradzał skłonności do wariacji, tegom 

nie spostiiegł. v

Radca przyjął cygaro bez szczególnych oznak wdzięczności. 
Jego rumiana twarz, otoczona pękami siwych włosów nad czo­
łem, na brodzie i na policzkach, była w tej chwili podobna dc 
krwawnika, oprawionego w srebro.

— Nazywam go — odparł, powoli ogryzając i zapalając 
cygaro — nazywam go wariatem, gdyż znam go lat... Zaczekaj 
pan... Piętnaście... siedemnaście... osiemnaście... Było to w roku 
1860... Jadaliśmy wtedy u Hopfera. Znałeś pan Hopfera?...

— Phi... . . . . .
— Otóż Wokulski był wtedy u Hopfera subiektem i mial 

już ze dwadzieścia parę lat.
— W handlu win i delikatesów?
— Tak. I jak dziś Józio, tak on wówczas podawał mi piwo, 

zrazy nelsońskie... .,
— I z tej branży przerzucił się do galanterii? — wtrącił

— Zaczekaj pan — przerwał radca. — Przerzucił się, ale 
nie do galanterii, tylko do Szkoły Przygotowawczej, a potem 
do Szkoły Głównej, rozumiesz pan?.. Zachciało mu się być uczo- 
nym!... .

A jent począł chwiać głową w sposob, oznaczający zdzi­
wienie.

— Istna heca! — rzekł. — I skąd mu to przyszło.
— No, skąd! Zwyczajnie — stosunki z Akademią Medyczną, 

ze Szkołą Sztuk Pięknych... Wtedy wszystkim paliło się we łbach, 
a on nie chciał być gorszym od innych. W dzień służył gościom 
przy bufecie i prowadził rachunki, a w nocy uczył się...

— Licha musiała to być usługa.
— Taka jak innych — odparł radca, niechętnie machając • 

ręką. _  Tylko że przy posłudze był bestia niemiły ; na najnie- 
winniejsze słówko marszczył się jak zbój... Rozumie się, jeżeh 
nazwał go kto „panem konsyliarzem". Raz tak zwymyślał go­
ścia, że mało obaj nie porwali się za czuby.

— Naturalnie handel cierpiał na tym. '
—  Wcale nie! Bo kiedy po Warszawie rozeszła się wiesc, 

że subiekt Hopfera chce wstąpić do szkoły przygotowawczej, 
tłumy zaczęły tam przychodzić na śniadanie. Osobliwie roiła się 
studenteria.

— I poszedł też do Szkoły Przygotowawczej?
— Poszedł i nawet zdał egzamin do Szkoły Głównej. No, 

ale co pan powiesz — ciągnął radca, uderzając ajenta w ko­
lano — że zamiast wytrwać przy nauce do końca, .niespełna 
rok rzucił szkołę... (Ciąg dalszy nastąpi)

S ł o w o  S p o r t o w e

S Ł O W ©Nr 122'

2 TOKARZY i 4 ślusarzy zatrudnią Warsztaty PPRK 5 
Wrocław, Port Popowice dojazd piątką. K-1684
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Szczarza
S t r a c h y

W naszym m eście straszą da 
chy. Nie jest to żadna przesa­
da; każdy motelo tym ^  ę prze

Je d n a n U d ^ p *  m ń la  na

przecinko trwałym'naszyTn os'ą

dzięki WZO.^Ale kom ^dziś”^  
potrzebne np. drogowskazy — 
na WZO?

Były one” wielką “ wTgodą^fe 
tylko dla przejezdnych, ale i sta 
łych mieszkańców. Dziś straszą

c<awian'c widoramiTnie' b^dzo 

Pięknie o ^ e tlo n e .  ̂ ożywiały

zbędnych' pam'ąiek°powy” ?awô -

1 5 i~ i
petencie na d r u ^ - T w  sum™ 
żaden nic w tym kierunku nie 
robi.

T ram w aj  ̂K s ię g a r n ia  o b je ż d ż a  m ia sto

Tłumy wrocławian próbują szczęścia
w  loterii k s iążko w e j

illlflMl
n a b y t c ^ T r a ^ a f  f''t a i« £ r

SS5SS*
pifi

— A co z loterią ?

— 48 lotnych ekip sprzeda­
je we Wrocławiu bilety. Wy­
g r y ź  się nie książkę lecz od-

SSN3€ł£S

waldzkim). Książek do rozloso 

d n iu ^ t Maja ̂ rozsprzedaH 15

dzany^ w ^Hali Ludowej’ i na

»Wystawa Kslążki« w ORZZ
obrazu je  nasz dorobek 

w dziedzinie oświaty — książki — prasy

dziedzinach oświaty, książki i 

ten stwierdza słuszne drogi roz 

przewodnictwem awangardy kia

“ S l w a m i  swa

lEEvll?SS
M

ul. Mazowieckiej.

W im ^ -

g g . - d S a g ;;̂

S lZ fa Cgę lkmed ,,BMeeK^k?*

są plansze obrazujące rozwój 

biblkJtekach n i  D ^ f a T k u

| S | 3

z™ r™  sgt &£!£>:*■:
r O  DziśP XZ\V^VRTEKerLrrE-

ko®^SeD aprzy°Pa!SwCZLiceum
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Dzieci i Młodzieży zbiera się 4

” . t . k V ”t a ™ i i . M Z ' S

s s r r i s a t s s

D z iś  w y s lę p  

Wy TurskTeT *
Dziś o godz. 19-ej w Wici

|g;S=s 

^ Ł K r E S .

Obie wystawy, obrazujące w 
tak poważnej skali cały doro-

cie swoje zadanie. Przez krótki

S S S J E ttE S tŁ S j
ciele i uczniowie, działacze 0- 
światowi i zawodowi -^ b y  za-

T e a t r y

W y staw y  

R r o r r t u a r  k in

„WARSZAWA"5 -  T  Fredry u, 

„POLONIA" -  ul. Żeromskiego

W Ś łŹ P Ź

^ o c n e  d y iu r y  an ^ek

W y s t a w y

Qś<*iaty‘,
W ramach „Tygodnia Oświa

S J K “  -  

S S S S - S S B S *
I p.ł, otwarta w godz. od 10

W ystaw ać.h jżk i“  ORZZ'
(Mazowiecka 16) otwarta co-' 
dziennie od^9^— 19.^

od 10 -  19. (Zet)

Z a m ia s t  2 0 0  — 4 6 0  p r o c . p o n a d  plan  
Grupa murarska PPB nr 5 przodu je
Grupa murarska Przedsiębior

ty°S Kampa? A l f r c ^ ^ ^ r o t13" 

n ^ n i a P°^ t e ~ ^ " UCzZoboI

Sa^w  4 5 ^  proc”’6 Z°b°wiąZa 

składaj^ sięT mury “ ^ b e^ ic" 1!

JTlóu/lmtf o naszym miaicia
Spis te le fo n iczn y

W i3 M

"s^zr ’r.r.g
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rck 1950.
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.Tydzień O ^ ia ty ^ K s iążkM
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krótkim „Kursie WKP (b)“ .

Si?«K £tfś;
księgarni tłumy kupujących.

-  WspkólniemzaSORZZ wysła 
liśmy do 4.000 Rad Zakłado-

pi^ksfążW ^jako60 nagrody3 dla

LrZre^ekt ł PTP?RWadZamy

Nr 12!

wane 28,21 m kub., mury na 

Wspomniana grupa jest ze-

S53aUn H S

w Gnalbliżs^chSJ n i a c r “oCĥ

nowy spis roi się od błędów. 

ścMele "tui

dowską; na sierpień -  szkoły:

3 d L r0Ck S  Tw tew Ss hi«  rt-
szkoła^ Nr_ 1 ̂  i TPD — w woj.

[S & tSS
( - )

Jak już podawaliśmy, w ro-p ff
j g S f f S ^ S .

mm S¥m~
do zorganizowania ogniw szko
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im 12 z° ża kilogram — ^ e -
Sąd Grodzki we Wrocławiu 

czy Zzlomu i paserów: W  Chło

cza8®— °naZ k ^ y  

 ̂Na przewodzie sądowym u-

P on ad  13 tys. dzieci
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finger, profesor Uniwersytetu 
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Jutro, tak jak w każdy czwar
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